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ZD AB ZENIE PRAW D ZIW E, 

opow iedziane przez 

M  A  R  L  I  Ń  S K  I E O O.

1)ZI8ZYTERA»

Byloto -.v piątek, w dzień świąteczny Muzuł ­
manów , Który zowią Dschuma Niedaleko od 
Bojniar.i , wsi okazałej  w  pd*.nocnym D a g h e -  
s i a n i e ,  zebrali się młodzi  rf atarzy uą R z i s z y -  
t e r ę ,  lo j es t :  na zabawo narodowa, na goni ­
twy, różni postawą i. Yysami twarzy, ale jednacy 
mę z lwe tn  ; Oowagą. l ’ o l ewe j  stronie od go­
ścińca z f j e r b e n d  do T a r l t i ,  przy Którym 
•wie* Bojuiaki Jeży, yom-nlly się swemi  ci moe- 
m i  i szczyty Kaukazu, a po drugiej  gubi ło
ait> oko w dalekich niwach, po-za biurami roz­
lewa się morze  Kaspijskie.

Byloto w maju;  zachodzące ało.ńce odziergi- 
wało złotómi  promieniami  dęby, topole i kwi t­
nące drzewa migdałowe wzdłuż  g ó r ,  jakby 
w szyku bojowym ustawione; na dwóch dłu­
gich przyczołach stromych ścian , rozłożyła 
się wieś z maleini  chatkami Z  rozpadl in skat 
rozwi ja ły  się kobierce róż dzihich, których bal­
samiczne wonie wiatr wiejący.^od morza, w da­
le k i e  strony unosił. Mi ły  chłód wieczora wy­
wabi ł  z saklasów * ) rój m ie s zk a ńcó w , którzy 
się po obu stronach gościńca w liczne, oddz ie l ­
ne gromadki  zbierali. Niewiasty z odslonięlein 
obl i czem, w  zawilkach w kształcie turbanu na 
g ł o w i e ,  w jupkacl i  arkhalukh**) zwanych, i 
w  szerokich tu m a n a ch ***), zasiadły ko łem dla 
przy patrzeuia się i grom swoich dzieci. M ęż ­
czyźni  zaś stali kupami lub też siedziel i  w kuczki

• )  Saldu, chata czerkieska.
* ł )  Jupl10 , o d z ie z  w ie r zch n ia  z  s t o ją c y m  ko łn ie r z em ,  

s ięga jąca  p o  kolana i zap ina jąca  się na haftki.  W  lej  
szac ie  ch odzą  z a r ó w n o  m ę ż c z y ź n i ,  jak  i k o b ie ty .

* * * )  Tum an, sp od n ie  k o b ie c e ;  m ęzk ie  ch oc ia ż  lego  sa­
m eg o  k r o ju ,  n a zy w a ją  s h a l  w  a r s  —  m o ż e  z ląd 
nasze s z a ra w a r y ?  M ó w i ć :  z e  nos i tum an, j e s t to  
o b ra z ą  dla m ę ż c z y z n y .

na ziemi. Inni znowu pałac t  drewnianych, 
srebrem wyłożonych łu^B  , przechadzal i  się 
wo lno i bawil i  rozm- «vą ! często zatętDiała z ie ­
mia kopyta.ni Bońskiemi ,  a wtedy zawołano 
kalstch ! ^na ustęp! )  Byłyto oddziały znakomit ­
szej młodzieży zjeżdżającej  się na gonitwy. A l e  
za j ednym razem zawołał  sobwr cały: rOtoz on, 
otoż on 1“ A wnet ruch wielki  powstał w ca lem 
zgromadzeniu i wszystkich oczy zwróci ły się 
ltu górom. Za zb l i ż en iem się orszaku je źdców,  
który się w dolinę spuszczał, pognal i  z kopyta 
naprzeciw n iemu ci wszyscy,  którzy się dotąd 
z nudów po błoniach przejeżdżal i  Nowo-przy- 
byli, byl i lo niemało znakomici :  byłto Ammalat 
Be;-, siostrzeniec Sham khali*) z Tarlti ,  a za nim 
d ranv poczet przyboczny. Miody  książę miał  
iv ćbii eraruy, z ło tem wyszywany płaszcz per- 
sk* z rękawami na weloty.  Tu re ck i  szal opasywał 
arkhalukh j edwabięm przetykany obszerne czer­
wone spodnie w żół te  bóty wpływały ,  strzelne, 
sztylet i pistolety, zdobi ły śrebrem i z ło tem na­
kładane arabeski , a rękojęe szabli była drogie- 
mi  Ammieniarni wyłożona.

'Jramklial i ,  byłto młody,  słusznego wzrostu 
męzCŁyzna z l icem ja U step otwarłem.  Kruczy 
włos toczył  się w  pierścieniach z-pod je go  
czapki, lekki  smug wąsów zasiał się na górnćj  
wardze, a z oczu tyła błyskawica, świadcząca o 
wysokiem dostojeństwie j e go .  D z ik i  tabuniec 
j ego  nie b y ł — jak zwyeftaj tego kraju uiesic — 
pokryty okrąg łym , wkróś j edwabi em przetyka­
nym czaprak iem,  ale ną.iał*tylBo czerkieskie 
siodło z śrebrnemi  na tle czarnem ozdobami,  
a strzemiona z nej stali były z ło tem wy ło ­
żone..z DwwdłfeScia nukieróio **J w płaszczach 
od z łotych i srebrnych ozdób połyskujących, 
toczyło za młodym księciem na dzielnych ru­
makach. Na powitanie Ammalata Beg  r o z l e g ł

- j  H ie rw j i  S za m h a iow ie  b y l i  p o tom k am i i nsniies tn i-  
aami k a l i fó w  z Dam aiku . Osta tn i  Szamkal u m a r ł  
w p o w r o c i e  z Rosyi, a i  nim zgasła p o z o r n a  g o ­
dność  j e g o  r o d z in y .  

ł ł )  T o w a r z y s z  znakom itego  T a t a r ł y n a .  P o d c z a s  ob iad u  
s ł o i  za n im ,  kraje p ie c z y s t e  i poda je ’ ifiu p o t r a w y



się oftrzyk pozdro;vieuia , on n icme.n  tylko 
s l l Ł i c n i e m  na to powita110 odpowiedziawszy,  
dal co rychle znak do goihw rozpoczęcia.

Dwadzieścia j eźdców pi dzikich, o rozdętych 
nozdrzach, oguiein p a r a j ą c y c h  tabuńcach, po­
gnało dz ikim pędem r* b łonie ,  jako miejsce 
popisu, i rozpoczęl i  wśc ig i .  Goniąc i szybując 
w rozmaitych zwrotack i kierunkach, różne na 
kon'  Przybieral i  postawy i z róznem szczę 
ścic.r ' nli się z całych sił na przegony
T o  sao/il naprzeciw jeźdcowi ,  a gdy
juz sie iękai r  • . '  pierś uderzy, wtedy

h; i., .Cna ręka osad,- .•• • •> miejscu konia,
i obi  dc foi*%>io-'wysv owu zmiana
w igrach , i j i iwy :  Lotu ;  •.xap.>jut.ki w całym 
rozpędz ie  ltoniu ciskają ph  & stc>. -i da! 7 ca­
łej  siły długie włócznie :  a gdv k.o ■' r. myślą na 
wyścig, r zuconego przedmiotu .o biega, jn oni 
są na z iemi  i znowu z włócznią i koniu !  .Nic 
raz wysadza włócznia j eźdca  z konia,  a wtedy 
śmiech widzów ściga zwyc iężonego a oltrr* hs 
pochwalne głoszą sławę zwycięzcy.  Czasami leż 
koń w kłąb się zwinąwszy o z iem ię  uderza, i 
ciska joźdcem, na ki lka sążni.—  Po rozmaitych 
popisach w przegony , rozpoczęto strzćlauic. 
Am ma la t  Beg stał ua ustroniu i /dawał sic pa­
trzyć obojętnie na przegony,  chociaż W i j p c y  
prawie nuhieroicie j eg o  , wyjąwszy dwóch , • o
przy nim pozostal i ,  w tę walkę ?! zap>. -i
D op ier o  teraz, gdy przyszło do strzałów, z. 
zapaśników i mową i miną zachęcać a gdy e
den inukieruw , po lubieuiec jego ,  nte ustrzeli ł  pod­
rzuconej  dą góry czapki ,  t ćm  zniecierpliwiony, 
porwawszy za strzelbę, puścił się w najtęższym 
czwale,  a za nim jeaon z nukicrów. Na wior­
stę od tego miejsca , z którego młody książę 
ruszył  z kopyta, tkwi ło  w z iemi  dziesięć żerdzi 
rozstawionych r z ę d e m ,  a na każdej ostrzu, za­
tknięta była czapka. I lu tej stronie wytęża Am- 
inalat pęd bieguna i wywijając strzelbą w po­
wietrzu sadzi ku żerdz iom;  nagle okręca w b ie ­
gu m łyńcem  konia, sl- ĵc w  strzerniouach, strze­
la, a czapka kulą przedziurawiona, pada na z ie­
mię. N ie  zwoluaji^c pjjdu, nabija w biegu raz po 
razu s t rzelbę,  dziesięć razy huk się roz lega i 
dziesięć razy z rozstawionych w dalekich od- 
stanllach żerdzi ,  spada czapkaf Z e  wszech stron 
zagrzmia ły  podziwu p o c h w a ł y , l ecz  duma Am - 
malata większego zapragnęła haraczu. R zu c iw ­
szy swojemu nukierowi s trzelbę,  porywa z-za 
pasa pistolet, i wypuściwszy- z w iat rem w prze­
gon swojego latawca, odstrzela mu w najlot- 
niejszym biegu podkowę z kopyta tylnej nogi, 
i nie wstrzymując w pędzie k o n i a , porywa 
znowu za s t r z e l b ę , i rozkazuje nukierow i pę­
dzić przed n im w otwarte pole. Za ldwie  ok iem

można było doścignąć ich biegu. Nareszcie w  sa­
m e m  środku na popis przeznaczonej  błoni ,  
rzuca numer w górę rubla, a gdy Amtnalat i ł e g  
w strzemionach staje, w tejże chwi l i  koń razem 
z nim o z iemię uderza;  krzyk przestrachu wy­
dziera się z piersi wszystkich,  lecz nadaremna 
trwoga, dzielny j eźdz iec  ugadza w m onet ę ,  n im  
jeszcze na z i em ię  spadla! T ł u m  ludu ochł o­
nąwszy z przestrachu , wydaje g lo ine  okrzy Ili 
podziwieuia, książę uchyla się z-przed oczu wi­
dzów,  rzuca służącemu cugle i rozkazuje na­
tychmiast podkuć kouia.

Gdy się znowu do igrzy sk zabierano —  uderze­
nie w bębny zatrzęsło powie t rzem,  a na gó r ze  
ukazały się rosyjskie bagnety, l lylato kotnpa- 
nija pułku Aurinskiego,  należącego do korpusu 
wysianego przeciw Akuschowi zbuntowanemu 

d naczelnikiem sze jk iem Al i  l lhan. Kom pa­
ni’ 'lit miała być w odwodzie dla oddziału w o j ­
ska. r Derbend przybywał .  Tu,  w lój
mluscr , i i ;  ’ ! stanowisko, i n im się zbl i ży l i  do 
miejsca za b a w i . ria io; kaz przywodźcy,  z łolylL 
broń w kozły.

Z jawien ie  ah; ro f ł y jk iego  wojska w Daglies- 
tauie w  roku I ł l l l )  nte p v lo  wprawdzie i to wyru 
ale przecież t rwoznym i n-,ę|ia\visti)vrn dla tujn- 

eszltańców wypadkiem. G b avv9 "  
aby s.-ie ściągnąć na siebie zemsty J,ak g r ° ‘ riC'i50 

5- ';oźyła r.a twarze gói-ali masltą p; /., -  
jaźi:!, pod którą ullrywali swoje nienawiść pr> 
ci".- Rosyjanom.

Na widok znienawidzonych mundurów,  po­
płoch w izczą ł  się miedzy Tatarami. Kob iety  
spieszyły do wsi ,  a mężczyźni  w małych od­
działach naradzali się, jakby  się pozbyć natręt­
nych gości. Dz ieci  zaś i wielu ciekawych,  o t o ­
czyło Rosyjanów , którzy się po trudach n.i 
murawie rozłożyl i .  Mianowany przez  rząd cesar­
ski przełożony  wsi, stanął przed kapitanem iegw 
oddziału, i po zwykłych pozdrowieniach, zapytał 
g o :  *Go też nowego słychać?*

»N ic  nie w i em  nowego ,*  odrzekł  kapitan dość 
b ieg le  j ę z yk i em  k ra j owym ,  »chyba tc , że k o d  
mój zgub i ł  podkowę;  a le ,  otoż i kowal ) *  tu. 
wskazał na barczystego chłopa, który kuł  konia 
Ammala la . » ł l ó j  przyjacielu , okujże  i m e g o ; 
masz ż e la zo ,  uderzysz ki lka razy m ło tk i em ,  i  

cala rzecz skończona.*
Kowal  spojrzał dziko na kapitana, a pog ła­

skawszy się i ęką po gęstej brodzie i przypłasz­
czywszy z gniewu czapkę na g łowi e  , r zuc i ł  
w wór swoje kowalskie uarzędzie.

fCóżto ? Czyś mię  nie zrozumiał  psi synu?*  
zawołał  z o luknien iem kapitan.

rl  ow szem ,  ja cię dobrze z rozumia łem.*  od­
rzek ł  Tar lar ,  pchcesz, abym ci konia pouuu ł . «
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t !  radzę ci, abyś to uczynił  bez zwłoki .*  
*I )z iś u muie święto. Zakon proroka więcej  

m i  waży niż wola ludzka;  ou mi zakazuje r o ­
bić  w piątek. N ie  chcę za pieniądze kupować 
ż a r z ą c y c h  węgl i  na moj e  duszę.«

» A l b o ż  teraz nie kułeś konia mordo wilcza? 
iCzyż koń jeden nie taki jak drugi? A mój  jest 
j e szcze  do tego prawdziwym muzułmanem.*

» Wszystkie konie są podobne do s iebie,  ale 
n ie  c i ,  co na nich jeżdżą.  Ammalat  Beg jest 
m o i m  panem.*

» T o  znaczy,  ze on kazałby ci uszy poobrzy- 
nad, gdybyś j e go  rozkazów nie posłuchał ;  no, 
j e ź l i  ci oto c h o d z i , i ja ci mogę  się czemeś 
przys łużyć ,  j eź l i  nie anglezowaniein uszów, to 
p i zyna jmn ie j  nahajką, która potańczy po two im 
g t zbiccie.*

»Co masz do mnie? Jestem prawym m uzu ł ­
m an in em  i nie podkuję twego konia I*

»Ho !a ,  sierżanci, dwieście nahajek temu przy­
k ładnemu znuzulinaniuowi.*

Na te słowa stanęli Tatarzy ciasniejszem ko­
le in  , śmielsi poprawiwszy czapek chwycil i  za 
szty le ty ,  a wiele g łosów zawołało:  sA l ek-per l  
nie kuj mu, nie kuj ! «

Ammalat  Bog  nie byl tej scenie obecny. Skoro 
m u  podkutego przyprowadzono konia ,  dosiadł 
go,  i poleciał jak strzała do Hojniaki, gdzie miał 
swo je mieszkanie.

Właśnie w tejże chwil i ,  gdy  sierżanci na głos 
swego kapitana spieszyl i ,  ukazał się na drugim 
końcu błonia, gdzie broń rnssyjka w kozły usta­
wiona by ła ,  atletycznej s i ł y ,  lecz średniego 
wzrostu mężczyzna w kolczudze i he łmi e ,  na 
sp ie n i o n ym  rumaku, w towarzystwie pięciu n il- 
kierJw , których konie również pianą ociekłe,  
świadczyły o dzikim pogonie,  lel i  dowódzca zb l i ­
żywszy się zwolna do z łożonych w koz ły  karabi­
nów ,  roztrącił ki lka grup tychże ,  a nukiery ja- 
d ic za nim, puścili swoje konie przez nie. Ż o ł ­
n ierz  na straży, chwyci ł  konia dowódzcy za cngle 
i zapytał oburzony :  vKto jesteś zuchwały?*  

'Jak widzę , wczorajszym rekrutem jesteś,* 
r zek ł  muzu łmanin ,  »ze  nie. poznajesz sułtana 
Ahmeda,  hhana A waru. Tak rnało pamiętacie!  
A  jam  zeszłego roku dobrą wam po sobie z o ­
stawił pamiatlte. Wy t łumacz  mu to,* rzekł  do 
* 1 • ' ** 1 j ednego  z swoich nukierow • co tenże natych­
miast uczynił.

»VViecto Ae l imed Kh an ! *  zawoła ło  żołnićr-  
Stwo. » W e ź m y  go w ly l ta , niech odpowie za 
nasze stratę w Busehli *) .  Outo kazał naszym 
rannym,  rece i nogi ucinać I** » C 17

* )  G d i i e  3000 R o s y ja n  od n ie p r zy ja c ie la  o j ś o c i o n y c b ,
z  w ie lką  stratą p r z e b i ja ć  się  m u s ia ło .

»Precz  odemn ie ! *  zawołał Khan wyrwawszy 
żołnierzowi  cugle areki, /Jestem jenera łem 
rossyjsltim.*

yrJesteś zdtajwj,j« yołało zolnićrstwo. upro­
wadźmy go do Ł u . 6  ,J H u  , do pułkownika  W e r -  
chowskiego.*

» Z  Lakierni jak wy psami, idę tylko do piekła !« 
zawołał  Aifrhmcd zgrzytnąwszy zębami,  i dawszy 
koniowi  silną ostrogę, poleciał  jak burza, obalając 
wszystko co mu po drodze s ta ło ; za n im po­
gnali dziko nukierowie, wydając yyrzask szyder­
czy. Dopadłszy gościńca, puścił Khan wolnym 
krok iem konia, i. przerzncając w  ręku cuglami,  
ani spojrzał za siebie.—  Zbiegowisko  w około ko­
wala ściągnęło uwagę  j e go ,  zbl i żywszy s ię ,  za­
pytał :  z»Cóż się tu dzieje ?«

Tatarzy położywszy w znał; uszanowania rękę 
na czole, opowiedziel i  co zaszło.

»Jatto ?« zawołał  Khan rozgniewany, »1 wyż  
stoicie spoko jnie ,  kiedy waszego brata jak ro­
bocze zwierzę  do pracy zmuszają ? Szemrzec ie 
jak baby ta in , gdzie się jak m ę ż o m  zemścić 
trzeba? .Majaż niewierni ,  bezkarnie hańbić wiarę 
nasze ?*

»Có£ my uczynić m o żem y? *  tysiące zawołało 
g ł osów:  >Jlosyjanie inaja armaty, mają bagnety.«

»A  wyż strzeli) i strzał nie mac ie?  Wyśc ie  
wyrodni synowie , uie godni muzułmańskiego  
i tr&nia.  Huk armat was zastrasza, a uie lękacie 
się hańby tchórzostwa? Ferman rosyjskiego 
gubernatora jest  wam świętszy , niż słowa na­
szego koranu? Syberyja straszy was bardziej  niż 
p ie l t io?  Takiemi/. to byli ojcowie wasi? L iczy-  
l iż oni nieprzyjaciół? A lbożto  Rosyjanie sa nie­
śmiertelni ,  i mają kości z zelaza ?*

T e  słowa ubodly do żywego  damę  Tatarów,  
większa j eszcze  powstała około kapitana c i żba , 
ze wszystkich stron dało się słyszeć: rUwoln i j -  
ltiy kowala I Uw o ln i jm y ! *

Ahm ed  Khan lem uradowany, że rozdarł za­
bl iźnioną ranę, zostawiwszy dwóch nukierow  do 
rozdymania w jaśniejsze p łomien ie  rzuconej  is­
kry ,  sam udał się do pomieszkania Ammalata  
I l e g , nie widząc w tej małej  kłótni  ^żadnej  
chluby dla siebie. —

«Oby  Ztyycięztwo było przy tobie I* letni sło­
wy powitał  sułtan młodego  I ihana B e g ,  Który 
przy progu swego domu przy jmował  gościa.

T e  słowa są zwykłem powi taniem u Czerkic- 
sów, wszelako z takim wyrazem w głosie, wy­
m ów i ł  j e  sułtan, ze Ammalat  dał w odpowiedź :  
yMażto być szyderstwo czy wróżba?*

/Jedno i drug ie ,  j eź l i  ci się podoba. Prawe- 
mn następcy Shamkltalalu wolno oręża z pochwy 
dobyć.*

♦
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• L e p i e j ,  m o je m  zdaniem panować w  Bojnia- 
l l i , niż sie ukrywać po górach,*

•Lep i e j  o Urywać się „Drach, aby jak l ew  
wypaść z swego lęgowi?™^ i uq zwyc ięzk im 
czynie, w  pałacu przodkńrr WVofcłi wypocząć. «

»W ypoczywać  po zwycięztwie l  Raczej  m i e n i e  
bcdzc i e  ze snów moi ch I*

• Dałyby nieba, abyś widział  we śnie, cobyś na 
jawie  m ó g ł  posiadać! Rosyjanie dają ci opi jum, 
chcą cię uśpić,  obca ręka będzie zrywać złote 
owoce  ogrodu 4wcgo. ‘<
, »Cóz ja zdołam tak małerr.i siłami ?«

•Siła wielka mieszka w odważnej  piersi; po­
gardź niebezpieczeństwem,  a pierzchnie jak m gła  
przed słońcem!**

W  tejże cli wił i dały sie we  wsi słyszeć wy­
strzały.

»Otoz  słyszysz głos zwj  cięztwa!"  zawołał  Ach- 
med  Rhan strwożony.

Na to wpada Saplier A l i ,  wierny  przyjaciel  i 
rówiennik Ammalata,  i prawie bez tellu oznaj­
m i a :  »Nasi uderzyl i  na Rosy janówl  z po-za  
skał dają ognia na oddział moskiewski  «

•I oni poważyl i  się bez  moje j  w iedzy  bunt 
podnieść?  zawołał  A m m a l a t , za broń pochwy­
ciwszy. »Sp iesz Sapher Ali,  zagroź im  gn iewem 
m o i m ,  uściel  trupem tego ,  który się poważy 
nie słuchać moich rozkazów.*.

vJuż to wszystko czyn i łem,  ale uadaremjsie. 
Nukie row ie  sułtana Acluncda,  rozniecali  zarze­
wie  i głośno mówil i  , ze ich pan tak rozkazał,  
aby wszystkich Rosyjau wymordować. *

•Czy w  samej rzeczy tak mówi l i  moi  nukiero- 
zapytał Rhan.

•Gzy te same by ły ich słowa, tego nie wiem,  
ale oni zrobi l i  do bitwy początek .«

» T o  mi  walne chłopcy 1« r z ek ł  Achmed Rhan 
świecąc z radości oczyma i pomlaskując ustami.

•Sułtanie, cóźeś uczynił  I* zawołał  z gn iewem 
Amma lat  Reg.

•Cobyś ju ż  dawno sam uczynić był  powinien.** 
•Jakże się teraz przed Rosyjanami uspra­

wied l iw ię?*
»Rn lą  i żelazem...  Sam los działa za ciebie — 

oręż  ju ż  dobyty, dalej w ięc  na Rosyjati l*
*O ło ż  oni I* zawołał  z wściekłością rosyjski 

kapitan, który się z dwoma żołnierzami przez  
t łnmy Tatarów przebi ł .

sWe jd ź  w progi  inoje przyjacielu,* r zek ł  Ain-  
malat Beg  do rozgniewanego  oRcera.

• P ięknć j  przyjaźni doznałem w Bojnalti,** od­
rz ek ł  kapitan. » T w o i  Tatarzy,  Ammalac ie  Beg, 
poważyl i  się strzelić do j ednego  z moich żo ł ­
nierzy.*

Byłato wielka nieroztropność 1* zawołał  A c h ­
m e d  Rhan rozciągając sic na poduszkach dy­

wanu. mP o c ó ż  strzelać na Rosyjanina , kiedy 
mu g łowę  oderznąć można.*

» T e n  oto człowiek,* r z ek ł  gn iewem płonący 
kapitan, wskazując na Achmeda Rliaua, » jest  
winien wszystkiemu. I  ty Ammalac ie  Beg,  k tó­
ry się przyjacielem Rosyjan nazywasz, ciórpisz, 
że wróg nasz, w twoich bawi ścianach? W yd a j  
mi  go natychmiast.*

»Gość je9t nam osob'  święta ,* odrzcitł  A m -  
malal. »Wydująt go w twoje tece, zhańbi ł bym  
imię  mojie. Szanuj nasze obyczaje *

• Przysiągłeś Cesarzowi wierność,  la przysięga 
nakazuje ci, nie oszczędzać nawet brata swego ,  
j eź l i  jest winny.*

•Brata oddałbym predzej  w ręce twoje ni£ 
mojego  gościa 1 Zresztą nie uznaje nikogo nad 
sobą, jak tylko wielkiego proroka i padiszachc. 
Za  m o im  domem niech szczęście opiekuje się 
nad Khanem,  ale jak długo pod mo im zostaje 
dachem,  włos mu z g łowy nie spadnie.*

•Ty  odpowiesz za winę tego zdrajcy.*

K h a n , który do tej chwi l i ,  puszczając prz 
siebie k łęby dymu z łajki, w  dumie  swojej  m 
czał, na to s łowo:  zdrajca, porwał  sie jak tur ra- 
Diouy i zawołał  g ło sem  piorunu:  vJam zdrajcą, 
mówisz?  zdrajcą dla tego, ż em  nie chciał zdra­
dzić tych, z któremi święte łączą mię węz ły '? 
B y ł e m  Hosyjanom tak długo wieroy ,  jak długo 
inojcj  nic pragnęl i  hańby, ale gdy oclem nie za­
żądali ,  abym wpuściwszy wojska rosyjskie do 
Awaru,  z i emi  moje j ,  dozwol i !  im tam zakładać 
warownie ; rozdarłem i nogami zdeptałem tę 
l iaitę wierności. Jak iemże hydnem imieniem, 
przywalonoby groby mo ich przodków,  gdybym  
k rew  i z i em ię  Aw arów  był  zaprzeda! ? Z e r w a ­
ł em  związki  przyjaźni z R osy jan a m i , ale nie 
stałem się jeszcze przez to ich wr'ogiem. Jak­
że nagrodzono mo je  dobre zamiary? Oto j e d en  
z twoich jenerałów.,  zamiast podziękowania m i  
za dobrą radę, ze l ży ł  mię i obrazi ł  w swo im  
liście. O be lg ę  tę zmyłem we krwi  pod Baschliy 
za ki lka jadowi tych krop l i  at ramemeutu , prze­
la łe m  krwi  strumienie,  i ta krew, dziel i  nas na 
zawsze.“

•K re w  ta, woła o pomstę [*< odparł gn i ew em  
UDiesiony kapitan i podniósł rękę na Khana,  
ale w  tejże chwi l i  sztylet tułiana zachroboiat 
m u  w piersi, a kapitan'— krwią zbroczony pad ł  
t rupem na dywan.

» W  jakąż przepaść wtrąciłeś mię nieszczęścia l « 
zawołał  Ammala t  Beg  zmieszany. »On był  m o ­
im gościem.**

»Są  obe lg i ,  które i pod świętą tarczą gościn­
ności, bezkarnie nic; uchodzą,* odparł Rhan.  
•Lecz  teraz nie czas rozprawom.  Każ pożarny —

t



Itać hramy, zwołaj  twoich wo jowników,  uderz- 
Jmy na nieprzyjaciela.®

"Jakże się m ożem y tu bronie, biedy nie ma­
m y  ani bul ani prochu , a mieszkance moje j  
awsi poszli w  rozsypkęI*

» A  Rosyjanie wdzierają się juz  do nas na 
:górę i za chwi lę  u j rzymy ich przed nami!* za­
woła ł  Sapher A l i  z rozpacza.

>’ Ha , biedy tab , więc pójdź za muą Amma-  
lacio,® rzekł Khan, »wczora prze jeżdża łem Czecz* 
nę , gdzie zapalałem mieszkańców do powstania; 
-łam się udamy; w górach znajdz iem’ j eszcze  podo- 
statkiem chleba.®

^Nie czas teraz narzekać 1 Dale j  w  drogę/  
zawoła ł  Ammalat .  fDa jc ie  m i  bonia!  Sześciu 
nukierow  pójdzie za mną.®

»Czy  mnie weźmiesz z sobą?® zapytał SapherAl i .  
"Nie,* odparł Ammalat .  " T y  zostaniesz, abyś 

■dom mój  od rabunku zasłonił. Pozdrów mo je  
:zonę i zaprowadź ją do Shambhala,  j e j  ojca... 
11 y w aj zdrów !«

Ammalat  i Khan dosiadłszy konia, puścili się 
p ę d e m  wiatru , a zaledwie j edną bramą wsi wy­
j e c ha l i ,  ju ż  drugą weszl i  l lossyjanie.®

I I .
U C I E C Z K A .  

łg a li} tab się nazywa wieś w Czecznie,  albo 
'raczej pośród gór  ręką natury utworzona na- 
fowoia ,  do której  żadnej nie ma drogi, jak tyl­
ko wi jące się strometni skałami ścieżki.  Na pó ł ­
noc tej, dzika naturą obronnej twierdzy, piętrzą 
się w szczyt b ieżąco skały. Na zachód, ciągną 
się d ług iem pasmem góry rozgraniczające Czecz- 

od kraju A w a rów ,  a za tym c iemnym łań­
cuchem,  biel i  się odwieczny śnieg Kaukazu.

Było południe. Miody Czeczeniec stojący na 
;progu swojej  sakli, rzuc ił  or łem ok iem  na gó­
rę,  po której się snuła wązka ścieżka.®

»Któz  są ci dwaj jezdcy,  których tam u dołu 
góry  postrzegam?® mówi ł  sam do siebie. » T o  
■nie są Czeczeńcy, bo nie widzę na nich naszej 
uarodowój szaty baszlik. Może  też należą do 
te j  wyprawy przeciw Rusy janom,  na lttórą i 
anój ojciec razem z stem uaszych sąsiadów 
wczora wyruszył..* lecz n ie ,  gdyby to oni byli, 
n ie  błąkal iby sie lakierni manowcami ,  i nie 
narażali  na niebezpieczeństwo za każdym kro­
k i e m  runac w z jeżone  skalami przepaście... 
Może to  I losyjanie? Zda je  mi  s ię ,  że to oni. 
T a k ,  tab;  drugi  j eźdz iec  ma długie w ło sy ,  to 
^łosyjanin, albo co gorsza,  jaki  Szagies-Tatar *).

' )  G ó r a l e  n ie  są n a j l ep s z ym i  M u zu łm a n a m i,  na leżą  do 
sehty Suni, le c z  m ieszkance Daghestanu są p o  w i ę k ­
sze j  częśc i  Szag iesam i jak  P e r s o w ie .  R ó ż n e  te  sek­
t y  n ie  naw id zą  się  n a w za jem .

N i m  się dzień o pó l  godziny zestarzeje,  będę  
już  wiedział,  kto są ci podróżni.*

Naphtali ,  tak się zwał  ten młody  Czeczeniec,  
porwał  za broń,  i dosiadłszy konia,  pognał  
czwałem, nie zważając ani na skały ani przepa­
ście ; zwi r  pryskał z-pod kopyt  konia j e g o ,  a 
pyłu chmura zabrała go z przed oczu. Wkró tc e  
staje u slóp góry i puszcza się tą samą ścież­
ką, którą dwaj podróżni  w górę jechal i .  P i erw ­
szy j e źdz iec  miał  na sobie ko l czugę ,  a drugi  
był  w ubiorze czerk iesk im i mia ł  skrwawione 
ramie  chustka obwinięte. Twar z  obu była za-o O G /
słoniętą. Naphtali  j echał  za n imi  ścieżką po­
nad przepaście,  aż na przestronniejszej  drodze 
wypar ł  się naprzód i stanął przed nimi.

rSalam Aleikun“ (bądźcie pozdrowien i ) ,  prze­
m ów i ł  do podróżnych, i chwyc i ł  za broń.

y>Aleikun el Salam« odpowiedz iał  pierwszy j e ­
ździec,  naciągając kurek od pistoletu.

"Boże  prowadź was szczęśliwie,® m ó w i ł  Cze­
czeniec.

»Oby ci Bóg  dal tyle ro zumu,  abyś spokoj ­
nych podróżnych nie zatrzymywał  w drodze,® 
odrzekł  j eźdz iec  w kolczudze.  "Pow iedz ,  czego 
chcesz przyjacielu.

"Odetchni jc ie w moich ścianach i przy jmcie 
posi łek od waszego brata; dla waszych koni 
stoi stajuia o tworem.  Na moim  progu mieszka 
gościnność. Błogosławieństwo podróżnego m n o ­
ży H U d y ,  i ostrzy oręż gospodarza. N ie  pogar­
dzajcie naszym zakątem, i zawitajcie do naszej 
chaty.®

" D z i ęk u je m y  ci za dobre słowo, l ecz nie j e ­
steśmy nałożeni przy jmować gościnności ,  która 
nam narzucają.®

« W  takich miejscach być bez przewodnika, 
jestto narażać się na śmierć widoczną.®

»D la  mnie  przewodnika?® rzek ł  z dumą po- 
dróżuy w kolczudze.  "Spytaj waszych orłów, 
czy znają lepiej  odemnie  góry Kaukazu? Ja by­
łem  tam, gaz ie nawet wasz gad wype łznąć  nie 
zdoła. Ustąp więc  z drogi  przyjacielu,  twoja 
chata nie stoi przy gośc ińcu, a ja  nie m am  
czasu do próżnej  rozmowy.®

»N ie  ruszę się ani krokiem, aż powiecie,  kto 
jesteście.*

"Ustąp zuchwalcze,  j eź l i  nie chcesz, aby ma­
tka twoja szukała kości twoich po jamach sza- 
l talów! Dziękuj  prorokowi  Naphtali ,  że z twoim, 
ojcem sól j a d ł e m !  —  Wyrodny  synu, ciało tw e ­
go ojca gni je na polach rosyjskich, a ty jak  
drapieżny tygrys błąkasz się po drogach i na­
padasz spokojnych podróżnych? !  Naphtali ,  twój  
ojciec po le g ł  po tamtej stronie Te reku.  Pozna- 
j eszże  m ię  teraz?*

» T y ś  sułtan A ch m ed  Khan!® zawołał  m ł o ­
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dzieniec, wiadomością o śmierci  ojca jakby pio­
ru n e m  rażony , i zwisnął bezwładnie na szyję 
swego Ironia.

*Zgadłeś,  j a m  sułtan Achmed Khan, ale j eź l i  
two je  usta przed kiru wymów ią  , żeś widział 
Khana Awaru,  zemsta moja spadnie na ciebie 
i  na twoje rodzinę.*

Obuj j t ż d c y  puścil i  się w  dalszą drogę. Khan 
id aw a i  się być w myślach zatopiony, zdawał się 
walczyć z bolesnemi  spomnicniami.  Ammalat  m i l ­
czał. Widać było po obudwu, że niedawuoco opu­
ścili jakąś walkę.  K r e w  zaschła, czerwieni ła się na 
i ch twarzach, a ich brody były na pół  od pro­
chu osmalone. Dum a  Achineda zdawała się 
jeszcze wyzywać losy do walki  , ale w rysach 
towarzysza znać by ło omdlen ie  na siłach. Za ­
l ed w ie  m óg ł  się na koniu utrzymać, i niejedno 
Lo lesne  westchnienie wydarło mu się z piersi, 
gdy koii  j e go  tatarski, nie nałożony do górskich 
śc ieżek,  pod n im utykał. Amina lat  pierwszy 
p rzerwa ł  mi lczen ie :  rCzemużeś nie przyjął  g o ­
ścinności tych poczciwych ludz i?  Mog l ibyśmy 
.byli j edne  lub ki lka godzin wypocząć?*

»T y ś  nawykł mieć  twoich Tatarów za nie­
wo ln ików ;  inaczej się dzieje z wo lnym góralem. 
I l ęka  losu ciężko nas dotknęła. Jesteśmy zwy ­
ciężeni .  Nasi waleczni towarzysze , twoi i moi  
nukierowie polegl i  od knl  i bagnetów I lo-  
syjanów. M ło dy  Czeczeniec widział naszfj, hań­
bę ,  widział  w ucieczce swego sułtana, k t ó r e g o  
obl icze górsk im p l emionom było zawsze pro­
mienną gwiazdą zwycięztwa. Naczelnik zwyc ię ­
żony, jest u nas przedmiotem pogardy , i traci 
poważanie.  Cz łowiek  w nieszczęściu, okazuje się 
małodusznym,  l ecz  czas ł zy osuszy, a boleść u- 
stąpi pragnieniu zemsty. Wtedy znowu jak pro­
rok  krw i ,  rozwinie sułtaD Achmed,  krwawą 
chorąg iew ’ .... Jesteś ranny, potrzebujesz L icg łe -  
go l ekarza,  a takiego znajdziesz najprędzej 
W ff ibim domu. Jutro tam będziemy,  do jui ra 
w ię c  uzbrój się w cierpliwość.*

A m m i l a t  podziękował  swemu towarzyszowi, 
kładąc rękę na czoło i serce. —  Jadąc, omijal i  
wsi, w  nocy obieral i  drogi po-pod skały. W i e ­
czerza  ich składała się z garści jagieł  gotowa­
nych w m iodz ie ;  tę strawę biorą z sobą zwykle 
czerkiescy gó ra le ,  nim się w drogę poszczą. 
N i e  wypoczywając ani chwi l i ,  jechal i  ciągle po 
Stromych, przepaścistych ścieżkach, których nie­
bezpieczeństwo, noc podwajała. Nareszcie do­
stali się do podnóża ostainiogo gór łańcucha, 
który ich od strony północnej  przedzielał  od 
Kurczaku czyli Aw aru ,  stolicy Khana. Prze­
bywszy l ini ję lasów i k r z ew ó w ,  stanęli przed 
naga, spadzistą ścianą skały, na którą się tylko 
wężykowem kołowaniem wydostać inogli. Koń

Khana wspinał się ostrożnie, ale rnmak A m m a -  
lala, i wał się za gorąco, często utykał i w dó# 
się ślizgał. Nie by ł  on dla tych okolic. Ostre 
z imno i palące słońce gór  w ciągłej  przemia­
nie,  zwąt l i ło siły j e g o ;  okryte pianą było w ę ­
dzidło, nozdrza miał  suche i gorące, a na przednie 
nogi  coraz więcej  utykał. Wydostawszy się na 
szczyt skały, pad ł na z iemię  z niemocy, czerwona 
posoka popłynę ła mu z pyska, a przez wytężenie 
wszystkich s.ł do ostatniego oddechu , pękła 
popręga u siodła, i już  był  nieżywy. Khan po- 
skoczył  spieszno w pomoc A m m a la t o w i , l ecz  
mocno się zmieszał ,  gdy uj rzał ,  że mu pi zez 
nieostrożność zerwał  przepaskę z rany, a krew 
znowu płynąć zaczęła. Ammalat  Keg  by ł  mar* 
iwym na ból  własny, ale duże łzy jak per ły ,  
puściły inu się z oczu,  a temi ł zami  płakał 
swego wiernego  towarzysza, plakat swego  konia ■-

»Już m ię  więcej  nie poniesiesz śród gradu 
kul i błyskawic pałaszowi* zuwolał z serdeczna 
boleścią. rJuż ze mną nie będziesz wyścigał 
wiatry po dolinach i zawstydzał spółzawodnikówr 
twoich;  ju ż  nie będę ,  okryty chmurą pyłu,  
wzbitą twemi  kopytami,  słyszał więce j okrzyków 
podziwienia!  Tyś mnie nosił do sławy, n iechże 
ztobą ginę 1 —  Zostaw mię  tu sułtanie A c l im e -  
dzie, Si ły m o je  wyc ieńczone,  a droga daleka. 
Opuść mię ;  nie widziszże orla, co tam wysoko'
na jemną  szybuje , o d  wie,  z e  m oje  s e r c e  wkrót ­
ce w  je go  szponach drzeć będzie.  Chwała 
P ro rokow i !  J^epiej że  oddam ciało moje  na ż e r  
podniebnych ptaków,  niż aby j c  miel i  nogami 
deptać nienawistni Jłosyjanie. Z egnam  cię *

A chm ed  chciał w n im przez  wszystkie spo­
soby ożywić odwagę,  lecz Ammalat  przerwał  
mu mowę i r z ek ł :  »D ozw ó l  Achmedz ie ,  niech 
tu zakończę.  Rodz ice  inoi spią ju z  g łęboko 
pod z i e m i ą , zona moja straciła światło oczu,  
Shamkhał ,  mój  wuj  i teść, czołga się w Ta rk i  
przed  Kosyjanami 1 W róg  przewodzi  w m o j e j  
ojczyźnie 1 Mnie hańba spotkała I... ja in uciekł  
z placu bitwy przed I losyjanami I... Zycie  m i  
obrzydło... .  śmierć mi  tylko pozostała... śmierci  
się oddaję.*

sGrom hańby padnie nc ciebie !" zawołał  Khan.  
» N i e  bluźń i nie ściągaj na siebie gniewu wie lkiego 
proroka 1 Jesteś rąniony, rana się twoja zagoi ,  
koń twój padł z n iemocy ,  siadaj na m e g o ,  ja  
go sam za cugle bezpiecznie powiodę.  Zu two­
j e  ciemną żonę, dam ci trzy z p ięknemi  oczyma.  
Jeźli  nie kochasz Shamkala,  to kochajze two je 
z i e m i e ,  twoje puści/nęl T y lk o  dla umarłych 
nie ma nadziei. Wiel i : i  Ał lal i  spuszcza na naa 
dziś klęskę, a jutro zwyrięztwo.  Odważnie więc  
mój  przy jacielu I Siadaj na konia i żyj  dla ze­
msty, żyj na zgubę Kosyjan.*
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N a  te s ł o w a  A c h m e ia ,  rum ien iec  szka r ła tn y  w y s tą p i ł  
s j «  b lade  l ica  A .nm alata ,  nowe'm z yc ie in  p o s i l o n y ,  z ca ­
ł y m  ogn iem  m ło d z i e ń c z e j  du szy  z a w o ł a ł :  sS ło w a m i  
p ro rok a ,  są t w o j e  s ł o y Ł  A ch m ed z ie !  T a k ,  ch cę  ż y ć  dla 
z e m s ty ,  zemsta oa tąd  hasło  m o j e !  l ' r z y s ię g a in  na g r o ­
b y  m o ich  o j c ó w ,  ż e  p ó jd ę  za tobą ,  dokąd  m ię  p o w i e ­
d z i e s z !  R o zk a z u j  ram ien iu  m e m u ,  a j e ś l i b y m  k iedy  
p r z y s i ę g i  m o je j  za p o m n ia ł ,  w t e d y  p r z y w i e d ź  mi w  p a ­
m ię ć  tę noc w gó rach ,  a szabla  A m m a la ta  stanie się 
b ł y s k a w ic ą  p io ru nu ,  śm ierć  i zn iszczen ie  r o z n o s z ą c ą ! *  

Na  te s ł o w a  r zu c i ł  się K h an  w  ram iona  ogn is tego  
m łod z ień ca ,  . z dumą z a w o ł a ł :  » T e r a z  p o z n a ję  w  to -  
.bie krew  E m i r ó w ,  tę  k r e w ,  która w  ż y ła c h  naszych  
tak się w r z ą c o  t o c z y ,  jak  się t o c z y  pa!ące'm s trum ie­
n iem  siarka w  w n ę t r zn o śc ia ch  z iem i  I W u lk a n  rozsadza  
s k a ły  —  b iada  w i ę c  w r o g o m  n a s z y m !*

(Ciąg dalszy nastąpi.)
------  MTS«i'g ' -------

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Dziennika mód paryskich, p o d  redak- 

■cyją T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  1.
■i z a w ić ta  p r ó c z  m ó d ,  następu jące  a r t y k u ły :  1 )  M o s t  
-do n ić j ,  pow iastka  p r z e z  A dam a  G o r c z y ń s k ie g o .  2 )  N o ­
w o ś c i  l i terack ie .

G r e k o m a n i j a  z a c z y n a  s i ę  t a k ż e  w  P a r y ż u  
o b j a w i a ć .  C z y t a m y  w  j e d n y m  z d z ien u ik ów  ta m te j ­
s z y c h :  P a r y l ,  k tó r y  posiada  w y ł ą c z n y  p r z y w i l e j  na 
w szys tk ie  w ie lk ie  l i terackie  p r z e d s i ę w z i ę c ia ,  c z y ta ł  
z  n icmałćra  z a ję c iem  w ia d o m o ś c i  , o  p rzed s taw ien iu  
g reck ich  t ra jcd y i  w  germańskim ję z y k u  w  B e r l in ie .  P o -  
tobne  n nas p r z e d s i ę w z ię c i e  t ik  dla  p u b l ic zn ośc i  jak  i 

l u d z i  n a u k ow ych ,  b y ł o b y  g o d a e  naszej* s t o l i c y .  C hęt­
n ie  p o w i t a l i b y ś m y  Ś o fok la  i E u r ip id a .  T r a j e d y j a  g r e c ­
ka  z s w o je m i  ch ó ram i i p o e z y j ą  p e łn ą  g r o z y  i s i ł y  
m ę z k i ć j ,  o b u d z i ł a b y  u nas ż y w s z e  je s z c z e  za m i ło w a n ie  
w p r o m ie n n y c h  cudach  g reck ić j  sztuki. Panna  R a c h e l  
.o d p o w ie d z ia ła b y  z a p e w n ie  godn ie  r o lo m  A n t i g o n y  i 
M e d e y .  M u z y k a  M e n d e ls o L n a  ( k o m p o z y t o r  c h ó r ó w  do 
t y c h  d z i e ł )  z a p o zn a ła b y  nas z p ro m ie n n y m ,  p e łn y m  
■siły t a le n te m ,  k tó ry  w  N ie m c z e c h  p ie rw s ze  z a jm u je  
■iniejcc. Jeś l i  manty w i e r z y ć  p o g ł o s c e ,  p o w z i ę t o  ju z  
z a m y s ł  w y s ta w ien ia  na scenie  francusk ie )  d w ó c h  na j­
w ię k s z y c h  t ra ikó w  G r e c y i .  P a r y ż  ma teraz p o r ę  uspra ­
w i e d l i w i ć  t o :  ze  sob ie  p r z y w ła s z c z a ł  na zw ę  A te n ó w .  

itOpera ach opera to mi roszkosz z nieba,
Tam wszystko jest do sensu a myślic nie trzeba !x

W ł o s k a  o p e r a  w  P e t e r s b u r g u  da je  40 w i d o ­
w i s k ,  k tó re  sk ładać s ię  b ędą  z o ś m i u  t y lk o  o p e r  
■ciągle p o w ta r z a n yc h .  C ena  na te w idow isk a  je s t  nestę-  
jpu jąca :  ło za  p ie rw s ze go  rzędu  890 rub l i ,  ło za  na b a l ­
kon ie  1000, k rzes ło  z p i e r w s z y c h  trzech  r z ę d ó w  320 
i 240 rub l i  ś r c b rn y ch !  S za ł  do  m uzyk i  w ło s k ie j  i w ł o ­
sk iego  śp iew u ,  ch arak tery zu je  s z c z eg ó ln ie  pu b l ic zn ość  
.Tosyjską , r ó w n ie  jak  j e j  ch ęć  w y la n ą  j e d y n ie  na r o z ­
k o s z e  i u c iech y .  T y m t o  b o ż y s z c z o m  nie  zw a ża ją c  na 
n ie p r z y ja ś n e  stosunki i o k o l i c z n o ś c i ,  p r z yn os zą  chętn ie  
każdą o f ia r ę  uaw et  z  uszczerbk iem  mają tku. I  t e j t o  
-rozkoszne) w e s o ło ś c i  ż y c a  p r z y p is a ć  n a le ż y  upadek 
w ie lu  b o g a t y c h  i n iegdyś  z a m o ż n y c h  d o in ó w  sz la ­
ch eck ich .

J a z d a  p s a m i .  W  p ó łn o c n e j  K a m cz a tc e  zap rz ęga ją  
■zlo sani r e n y ,  a w  p o łu d n io w e j  p s y .  T e  m ają  w y s o k ie  
■nogi , d ług ie  w ł o s y ,  krótk ie  s to ją ce  u szy  i kosm aty  
■ogon. S zersć  ich je s t  ż ó ł t a  lub ż ó ł t a w o  - b ia ła .  N ie  
t r z y m a ją  ich  p o  s ta jn iach  , a le  na w o ln e m  p o w ie t r z u ,

p o s w o r o w y c h  i p r z y w ią z a n y c h  do  s łupa . W  P e t r o *  
p a w ło w s k u  w id a ć  p o  u l icach  takie  p s y ,  k tóre  w y j ą c  f  
po sz cz ek u ją c  grzeb ią  w  z iem i  d o ł y  na S w o je  le g o w isk a  
T r z y  r a z y  na dz ień  karmią te p sy  so loneu i i  lu b  z g o i -  
ł ć m i  r y b a m i .  W  p o d r ó ż y  nie karmią ich  ty lk o  raz  w i e ­
c z ó r ,  a g ł ó d  zmusza ich do  tak iego p o s p i e c h u ,  ż e  
w  je d u y m  dniu b ie gą  m il  dw anaśc ie .  W p r z ę g a  s ię  i c h  
p o  p ię ć  do  j - d n e )  s a n i ,  j e d e u  na p r z e d z i e ,  a p o  d w a  
z t y ł u ;  kopan ice  są kute ż e la zem  a lbo  w y ł o ż o n e  r y b ią  
kością . W o ź n i c a  t r z y m a  w  ręku k r z y w y  kij,  na k t ó r y m  
j e s t  p r z y m o c o w a n y  łańcuszek  z ż e la zn y c h  kó łek ,  t ćm i  
brząka na l e w o  lub p r a w o ,  s to s o w n ie  do  t e g o ,  ja k i  
b i e g o w i  p s ó w  chce  nadać kierunek. N a  l e n iw e  p s y  
rzuca k i j e m ,  i t y m  sp oso b em  b i je  ich  p o  b o k a c h ,  a 
p o te m  ten kij z n o w u  w  p ę d z i e  p o d c h w y t u je .  J e ś l i  
spotka  w  d ro d ze  n i e d ź w i e d z i a ,  w y p r z ę g a  p s y ,  te r zu ­
cają śię na z w ie r z a  , i zab i ja ją  go  lub zm usza ją  d o  
ucieczk i .

C h a r a k t e r y s t y k a  m o w y .  P e w i e n  F ran cu z  c z y n i  
o  tem  następu jące  u w a g i :  K a ż d y  c z ło w ie k  ma g łos  u- 
m ie j e tn y  i natura lny. O s ta tn ie go  u ż y w c  w  zw ycza jn e 'm  
p o ż y c iu  d o m o w ć m ,  w  p r z y ja c ie lsk ićm  k o le ,  w  z a w o d z i e  
iu te ro sów . U m ie j ę tn y m  c z y l i  ś w i ą t e c z n y m  p r z e ­
m aw ia  z t r y b u n y ,  ka tedry  lufa k a z a ln i c y ,  p r z y  w i z y ­
tach e ty k ie ta ln y ch ,  p r z y  ośw ia dc zen iach  m i ło ś c i .  M o w a  
św ią teczna  ma w ie c ć j  d źw ięku  i w jrrazn  n iż  m o w a  
z w y c z a jn a .  W e ź c i e  tak iego, c o  te )  r ó ż n i c y  n ie  zna, za  
rękę  i z a p ro w a d ź c ie  do  s a lo n u ,  a p r z ek on a c ie  s i ę ,  ż e  
skoro  ode tchu ie  p o w ie t r z e m  sa lo n o w e m ,  p o w i t a  g o s p o ­
d y n ię  domu g łos em  św ią te c z n y m .  G ł o s  ch a ra k te ry zu je  
ba rd zo  c z ł o w i e k a ,  a ch oc ia ż  t rudno dok ładn ie  tę  r ó ż ­
n icę  o z n a c z y ć ,  p o d a m y  tu kilka u w a g .—  G ł o r  p o s p o l i t y ,  
p r o s t y ,  je s t  p ra w ie  bez  w y ją tku  n ie o d s tę p n y m  t o w a ­
r z y s z e m  g ł o w y  pustej  , edukacy i  p o s p o l i t e ;  , i g łu p o -  
w a teg r  charakteru. G ł o s  w r z a s k l iw y ,  nic j e s t  w ła s n o ­
ścią tśj iSsoby , która w z w y c z a j o n a  do d o b r e g o  t o w a ­
r zy s tw a  G ł o s  p r z y t ł u m io n y ,  znam ion u je  c z ł o w ie k a  
m a łego  ducha i n.skicgo charakteru. G ł o s  *w a rd y  i 
szorstki oznacza  s i łę  , w y t r w a ło ś ć ,  w y j ą w s z y  ż e  p r z e z  
częs te  u ż y w a n ie  g o rą c y ch  n a p o j ó w  lub p r z e z  n a łó g  
m ó w ien ia  w  z ł y c h  t o w a r z y s tw a c h ,  nab ra ł  te j  S u r o w o ­
ści i c h ro p o w a to ś c i ,  taki g łos  b a s o w y  mają Indz ie  na­
ł o g o w i  do  trunku. —  S p o j r z y j  na tw a r ze  d w ó c h  ludz i ,  
k t ó r z y  z sobą  r o z m a w ia j ą , a d o m y ś l is z  się j e ś l i  n ie  
ich  r o z m o w y  , p r z y n a jm n ie j  ich s p oso b u  m ó w ie n ia .  
C z ło w ie k ,  c o  s ł o w a  cedz i ,  usyp ia  nas, kto p r ę d k o  m ó ­
w i  , m ę c zy  naszę u w a g ę ;  kto  się  z ap ędza  w  m o w ie  i 
b a je ,  n ie c ie rp l iw i  nas, kto s ł ó w  w y s z u k u j e ,  drażn i  
n e rw y  n a s z e ;  kto  j e d n o to n n ie  m o w i  i z a l e d w ie  usta 
o tw ie r a ,  nudzi nas ; kto m ó w ią c  p iw a ,  chrząka a lb o  na 
tou  n o s o w y  z a r y w a ,  budz i  w  nas o b r z y d z e n i e ;  kto  
w r z e s z c z y ,  przestrasza  nas ; kto p l e c i e  b e z  zw iązku  n ie  
z a t r zy m u ją c  nitki p r z ed m io tu ,  śm ieszy  lub w  g n iew  naa 
w p r o w a d z a ;  kto gubi w ątek  r o z m o w y  i c o  ch w i la  za­
p y t u j e :  » C ó ż t o  j a  m ia łem  p o w i e d z i e ć ?  N a  c z ć m ż e to
s ta n ą łem ?*  p r z y w o d z i  nas do  r o z p a c z y .  M ó w i ć  j e s t t o  
s z tu k a , którą się c z ęs to k roć  lu dz ie  u ta len tow an i  n ie  
m ogą  p o s z c z y c i ć ,  gd y  p r z e c iw n i e ,  g ł o w y  p ł y tk i e  n a j -  
częś c ić j  w  nie j  ce lu ją .  Z  m o w y  w y d a j e m y  częs to  o  l u ­
dz iach  sądy ,  k tóre  za b l i ż s z ćm  pozn a n ie m ,  ze  w s t y d e m  
co fa ć  m u s im y .  N ic  tak m e  c za ru je  m ę ż c z y z n ę  jak  k o ­
b ie t a ,  k tó re j  p iękna dusza , p iękną  w y r a ż a  się m o w ą .  
N a jc z ę ś c ie j  s ię  w y d a r z a ,  ż e  c i ,  co  n a jd z ie ln ić j  p is zą ,  
w  t o w a r zy s tw a c h ,  m o w ą  nie  św ie tn ie ją ,  i o d w ro tn ie  

S z c z e g ó l n i e j s z y  r a c h u n e k .  W  d z ie le  D ra .  
D ick  o  k lęskach w o j e n  : on the horrors o f  war o b l i c z y ł  
a u to r ,  ż e  o d  s tw o rzen ia  św ia ta  s t rac i ło  ż y c i e  w  w o j ­
nach 14,000,000,000 ludz i .  G d y b y  ci  lu dz ie  w z i ę l i  s ię  
za ręce  , o p a s a l ib y  608 ra zy  z iem ię  łańcu chem  n*.
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14,583,330 m i l  a n g ie lsk ich ; a w z ią w s z y  w agę  j e d n e g o  
c z ło w ie k a  na jed en  cetnar, w y n ie s i e  to  09,250,000 b e ­
czek  (b e c z k a  p o  224 fu n t ó w )  t r u p ó w  ludzkich  p o s i e ­
ka n y ch  i p o rą b a n y c h .  Sam e w skazu jące  pa lce  t y c h  
14,000,000,000 lu dz i ,  p o ł o ż o n e  w  proste 'j l i n i i , s ięga­
ł y b y  aż p o -u a d  k s ię ż y c  600,000 m i l ,  a k to b y  zada ł 
s o b ie  p ra cę  z l i c z y ć  w szys tk ie  p a l c e ,  l ic zą c  każdego  
dn ia, n ie  w y j ą w s z y  n ied z ie l i ,  p o  10 8edzin ,  a na g o d z i ­
n ę  p o  600,000 p a lc ó w ,  p o t r z e b o w a łb y  336 lat. O k r o p ­
na j e s t ,  g d y  się p o m y ś l i ,  z e  3,500,000 o k s e f t ó w  krw i  
ln d ik i ć j  na p o la c h  b i t w y  p r z e la n o .

K a z i m i e r z  b e l a v i g n e ,  p o e ta ,  u m ar ł  d. 13. gru­
dn ia  w L u g d u n ie  w  49. roku r y c ia .  P isa rz  ten m ia ł  z w y ­
c z a j ,  n ie  p r z en o s ić  p i ć r w ć j  na p a p ić r  s w e g o  d z ie ła ,  
a ż  d o p ó k i  n ie  h y ł o  w  g ł o w i e  j e g o  ca łk iem  w y k o ń ­
c z o n e .  R a zu  j e d n e g o  in ia ł o d c z y t a ć  n o w ą  s w o j ę  t ra je -  
d y j ę  p r z e d  ko m ite tem  teatru f r .u ę a i s ;  p r z y c h o d z i ,  le c z  
—  b e z  m anuskryptu  i z p a m ięc i  ca łą  w yg ła s za  sztukę. 
T o  się k i lkakrotn ie  w y d a r z a ł o .  N iedaw ne 'm i czasy  z a ­
p a d ł  b a rd z o  na z d r o w iu ,  lekarze  rad z i l i  mu udać się 
d o  p o ł o d n i o w e j  F r a n c y i ,  z a l e c iw s z y  mu p rz ed ew szys t -  
k ićm  sp oh o j  i zan iechan ie  prac  l i t e r a c k ic h , le c z  c h o ­
c ia ż  nie  p r a c o w a ł  na p a p ie r z e ,  duch j e g o  p o s i łk o w a n y  
tak n a d z w y c za jn ą  pam ięc ią ,  b y ł  c iąg le  c z y n n y .  Jakoż  
p o  n ied łu g im  czasie  r o zs ta ł  s ię  z t y m  św ia tem .

A u t o m a t  p o r t r e c i s t ą .  Całą  uwagę w y s o k ie g o  
św ia ta  p a ry zk ie g o  ściąga teraz  na s ieb ie  s ł a w n y  p o r ­
t r e c is ta ;  t y m  zn ak om itym  artystą  n ie  j e s t  c z ło w ie k ,  
a le  autom at  w  h o g a t y m ,  h iszpańskim k o s t iu m ie ,  na­
z w a n y  p r z e z  w ła śc ic ie la  Prosopographus. W  je d n e j  m i ­
nuc ie  o d w z o r o w u j e  ou  o s o b ę ,  która p rzed  nim s iedz i ,  
lu b  w  j  .k ie 'mkolw iek ma się  d o  n iego  zb l iż en iu  , a to 
z  na jw ięks zą  w ie rn ośc ią .  P o r l / e i y  t eg o  automatu nie 
m o g ą  iść w  p o ró w n a n ie  z sy lw etkam i , są da leko d o -  
k ł -d n ie js z e ,  a n a w e t  le p s z e  od  l a g e r o t y p o w ,  ŁJ>>ą b o ­
w i e m  w szys tk ie  ich  z a l e t y ,  a ż ad n ych  usterek. C a łe  
m is t r z o s tw o  t e g o  automatu ma p o lć g a ć  na zaąadach 
m a t e m a ty c z n y c h ,  a c o  d z iw n ie j s z a ,  ż e  j e z l  o soba ,  
k lo ra  się  p o r t r e t o w a ć  d a j e ,  z m y l i  ja k im  n a g łym  ru ­
ch em  rachubę teg o  a u tom a tu ,  on n a u o w o  zac zyna  r o ­
b o t ę  , d a w s z y  p o p r z e d n io  uczuć s w o je  n ieukon ten to -  
w a n ie  w i d o e z r y m  znak iem .

Ś r o d e k  p r z e c i w  z e p s u t e m u  p o w i e t r z u .  
W i a d o m o ,  z e  w  studniach, k tóre  p r z e r  d ług i  czas b y ł y  
z ak ry te ,  p o w ie t r z e  się psu je .  I  tak w  L e e d s  miano stu­
dn ię  o  23 ło k c i  g łę b ok ą  w y c z y ś c i ć ;  ua d o w o d ,  azali  
w  nić j  n ie  ma z ep s u teg o  p o w ie t r z a ,  sp u szc zo n o  palącą 
św ić c ę ,  le c z  ta zgasła  p o  n ied łu g ić j  ch w i l i .  D o ra d zan o  
w i ę c ,  a b y  w la ć  w o d ę  ale  o c zy s z c z e n ia  p o w ie t r z a ,  lec z  
i t o  nie  sk u tko w a ło .  P r z y s z ł o  nareszcie komuś na m yś l ,  
a za l i  t e ż  n iegaszonćm  w a p n em  nie  da się zepsuke p o ­
w i e t r z e  o c j y ś c i ć .  Ś ro d ek  ten ok aza ł  sie sku tecznym , a 
w  kilka m inut p o  tćm , m o g l i  Się r o b o tn ic y  be z  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  ż yc ia  do  studni spuścić .

M a j w i ę k s z e  k u t e  d z i a ł o  u a  ś w i e c i e  je s t  
n i e z a w o d n ie  to  , k tó re  rząd  amerykański dla p a r o w e g o  
okrę tu  p P rim tto n *  z ro b ić  kazał. M a  o n o  14 s tóp  d łu ­
gośc i ,  p r z y  w y l o c i e  zaś ma 3 s tóp  w  p rz ec ięc iu ,  a w a z y  
30,000 fu u tó w .  T o  o lb r z y m ie  d z ia ło  k o w a n o  m ło tem  
w a ż ą c y m  15,000 fu u tó w .  O so b n ą  d o  t e g o  ce lu  zb u d o ­
w a n o  m achinę , które' j u ż y t o  , aby to  d z ia ło  d źw iga ć  
na k o w a d ł o ,  r o z p a la ć  w  o g n iu ,  lub je  o b ra ca ć  s to s o ­
w n ie  d o  p o t r z e b y  r o b o tn ik ó w .  Z nane  są dz ia ła  lane

n aw et  w ięk s ze g o  j e s z c z e  ka l ib rc ,  ale  a imata  kuta takićjt 
w ie lk o ś c i ,  je s t  do tąd  nieznana. Z  l e g o  o lb r z y m ie g o -  
m o r d e r c z e g o  p o tw o r u  mają le c ie ć  kule o t rzec ią  c z e ś ć  
c ię żs ze ,  a o  je d u ę  c zęść  d a le j  niż kule  z n a j l e p s z y c h  la ­
n y c h  armat.

F i a n c y j a  j a k o  p o t ę g a  p i e n i ę ż n a .  K r a j  t en  
w  E u r o p i e  je s t  na juoga tszy in  w  p ien iądze .  Z  o ś m i i r  
m i l i j a r d ó w  f r u n k ó w , k tórę  »u m ę  cała  E u r o p a  posiada ,, 
p r z y p a d a  na F r a n c y j ę  —  jak donos i  artyku ł w  p iś m ie  
Auoland  u m ie s z c zon y  —  p ra w ie  p o ł o w a ,  to j e s t  3500" 
m i l i j o u ó w ,  a z te j  sumy 300 m i l i j o n ó w  w  z ło c i e .

R a c h u b a  a n g i e l s k a .  W ó z  p a r o w y ,  o d b y w a j ą c y  
w  je d n ć j  godz in ie  p r z y  z w y k ł e j  p rędkośc i  3 m ile  n ie ­
m ie c k ie ,  p o t r z e b u je  p ó ł  d z iew ią ta  dnia z  L o u d y u u  d o  
I a d y j  W s c h o d n ic h ,  a 11 dni do  s t o l i c y  ch ińsk ie j ,  d o  
Pek ingu . W  51 dn iach  o b j e c h a łb y  z i e m ię ;  p r z e s t r z eń  
m ię d z y  z iem ią  a k s ię ż y cem  p r z e b y ł b y  w  16 m ies iącach,, 
a m ię d zy  z iem ią  a s ł o ń c e m  —  w  500 latach.

K c t k a  w y u c z o n a  n a  p o z y t y w c e .  W  Nawara- 
w  P i e m o n c ie ,  m ożna  s łysze 'ć  za p ien iądze  kotkę m iau ­
czącą  d w ie  w ło s h ic  a r y je .  W ł a ś c i c i e l  je j  p o d e jm u je  
się  za 20 f ra n k ó w  m ies ięczu ć j  p ła c y  u dz ie la ć  tym  z w i e ­
rzą tkom  nauki ś p i e w u ;  b ie r z e  j e  d c  s ieb ie  karmi s w o ­
j e  m uzyka lne  uczen ice  r yba m i i w o d a  z o t r ę b ó w ,  a po- 
Iekcy i  o d s ć ł a j e  n a p o w r ó t  do  d a w n ego  ich pana. S t a r e  
k o cu ry  są w y k lu c ze n i  z te j  s z k o ł y , m ło d e  ko leczh i  
m ają  p i e r w s z e ń s t w o —  dla  ich  m e t a l o w e g o  g ło s ik u -

Ż w y c z a j e  t e a t r a l n e  w  N e a p o l u .  W i e l e  op e r -  
musi się tam p o d d a ć  z n ac zn ym  z m ia n om ,  n im  się uka­
żą p rz ed  p u b l ic zn ośc ią .  I  tak g d y  da ję  I to ss in iego -  
W i lh e l in a  T e l i a ,  uic pada G es s le r  z ręki t eg o  b o b a — 
tćra, ale żand arm y  p ro w a d z ą  go  do  w ię z ien ia .  A ub era -  
»B a I  m a s k o w y «  nie m ożna  b y ł o  p r z e d s ta w ia ć ,  w  N e a ­
po lu  b o w ie m  p o je d y n e k  je s t  su ro w o  z a k a z a n y ,  n ie ­
obcą go w ię c  i na scenie  w id z i e ć .  D la te go  w  G abry jc ilr 
dl Vergy  F a y e l  n ie  zab i ja  sw eg o  p rzec iw n ik a  w  p o j e ­
dynku , ale s z t y le te m ,  s k r y t o b ó j c z y m  s p o s o b e m .—- T a n ­
cerki muszą nos ić  t r y h o ty  z z i e lo n e go  a iłasu , c o  się- 
b a r d z o  b r z y d k o  w y d a j e .  T a g l i o n i  nie chce  się  tak u— 
bie'rać , d la t eg o  uic b ę d z ie  w  N e a p o lu  n ig d y  ta ń c zy ć , ,  
w y j ą w s z y ,  że  u s taw y  kos t ium ow e jak ie j  zm ian ie  u legną.

K l u b  w  s z c z e g ó l n i e j s z y m  z a m i a r z e .  W N o r -  
thum ber land  z a w ią z a ło  się  t o w a r z y s tw o  m ię d z y  b e z — 
żen n ym i  m ę ż c z y z n a m i ,  k tó r z y  się u ro c z y ś c ie  z o b o w ią ­
z a l i ,  tę t y lk o  d z i e w c z y n ę  p o ś lu b i ć ,  k ió ra h y  d w o m a  
w ia r y  godne'mi św iadkami o o w i e d ła  , że  umie s z y ć  ko ­
szu lę  , r o b i ć  p o ń c z o c h y  p r z y r z ą d z a ć  pu dd in g  K a ż — 
den c z ło n e k  tego  t o w a r z y s tw a  z o b o w ią z u j e  się opróCE 
tego  po d  karą 30 fu u tó w  s z t e r l in g ó w ,  z n ie w o l i ł  ż on e ,  a b y  
w  p rzec iągu  sześciu  t y g o d n i  p o  ś lubie , własne 'm i r ęk o ­
ma tuzin koszul u szy ła  i 12 p u d d in g ó w  i 12 p a r  p o ń ­
c z o c h  z ro b i ła .

Z a b e z p i e c z e n i e  o d  w s z e l k i c h  n a  k o l e i  ż e ­
l a z n e j  p r z y p a d k ó w .  N a  p r z y s z ło ś ć  rnożua b ę d z i e  
j e s z c z e  z w iększą  pew n ośc ią  ż y c ia  je c h a ć  ko le ją  ż e la ­
zną. J eź l i  kto w  d rod ze  g ł q w ę  straci,  dostan ie  o d  t o ­
w a r z y s tw a  kilka t y s i ę c y  t a la r ó w  ja k o  w y n a g r o d z e n i e ,  
b e z  zapytan ia  n a w e t ,  jahą ta g ło w a  w a r to ść  m ia ł r  , *  
sztuka na sztukę p o  2000 ta la rów .  N ie je d e n  n ic  s p r z e ­
d a łb y  s w o je j  g ł o w y  n igdz ie  tak d r o g o  ; za inne c z ę ś c i  
c ia ła ,  ja k o  t o :  r a m io n a ,  n o g i ,  r ę c e ,  nos i t. d. DŚact 
się s tosunkowa cena asekuracy jna . N ie c h ż e  nam k to  
p o w i ć ,  i e  nie ż y j e m y  w  b e z p ie c zn y c h  czasach !
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